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Stalin uczy*
„Wzmacniajmy i zaostrzajmy
nasza
czujność rewolucyjną\"

Władysław BroniewskiSŁOWO o STALINIE
(fragmenty poematu)

Wiek dziewiętnasty gasi, 
jak gaśnie gazowa latarnia 
na ulicach fabrycznych osad, 
wiek maszyn parowych i haseł, 
wiek, w którym proletariat 
nie mógł ziemi wysadzić z posad.

Józef Wissarioncwicz
Stalin (Dżugaszwili) u- 

rodził się 21 grudnia 1879 reku 
w mieście Gori, guberni tyf- 
liskiej. Ojciec jego, Wissarion 
Iwanowicz, narodowości gru­
zińskiej, z pochodzenia chłop 
ze wsi Didi-Lilo, guberni tyf- 
liskiej, był z zawodu szew­
cem, następnie robotnikiem 
w fabryce obuwia Adelcha- 
nowa w Tyflisie. Matka — 
Katarzyna Georgiewna, po­
chodziła z rodziny chłopa 
pańszczyźnianego Geładze we 
wsi Gambarculi.

Pierwsze lata działalności 
rewolucyjnej Stalina przypa­
dają na okres powstania i 
formowania się partii bolsze­
wickiej w Rosji. Miała to być 
partia nowego typu. Musiała 
mieć jasno i wyraźnie wypi­
sane na swym sztandarze: 
walka o władzę robotniczą — 
o dyktaturę proletariatu: mu 
siała wychowywać „awan­
gardę proletariatu., która po­
trafi" wziąć władzę i popro­
wadzić cały lud do socjaliz­
mu, organizować nowy ustrój 
i nadawać mu kierunek, być 
nauczycielem, kierownikiem, 
wodzem ogółu mas pracują­
cych i wyzyskiwanych w or- 
ganizowaniu ich życia spo­
łecznego bez burżuazji i prze­
ciw burżuazji!” (Lenin).

Inicj atorern, kierownikiem 
i duszą całej działalności 
zmierzającej do stworzenia 
takiej partii był Lenin. Nie­
wiele było w owym okresie 
działaczy, którzy szli za Le­
ninem, a jeszcze mniej ta­
kich, którzy w całej pełni 
rozumieli jego idee. Ale tym, 
który najbardziej, najlepiej i 
bez wahań przyswoił sobie, 
idee leninowskie, był Stalin.

Stalin, podobnie jak Lenin, 
rozpoczął swą działalność od 
walki z ugodowcami,. którzy 
zaśmiecali ruch robotniczy 
burżuazyjnymi i drobnomie- 
szczańskimi poglądami, od­
wracali uwagę robotników od 
najważniejszego w owym o- 
kresie zadania — w^alki o o- 
balenie caratu i przygotowa­
nia gruntu do w:alki o socja­
lizm. W latach 1898—1900 
Stalin stoi na czele rewolu­
cyjnej mniejszości gruziń­
skiej organizacji socjaldemo­
kratycznej „Mesame-Dasi” i 
prowadzi zaciętą walkę prze­
ciwko ugodowcom.

Kiedy w grudniu 1900 roku 
zaczęła wychodzić „Iskra” le­
ninowska, Stalin stanął cał­
kowicie na jej stanowisku.

Niespełna rok później, od 
września 1901 roku, zaczęło 
wychodzić pierwsze nielegal­
ne gruzińskie pismo socjal­
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Posiedzenie Biura Politycznego KC WKPfb) 
(Obraz D. Nałbandiana „Dla szczęścia narodu )

demokratyczne, które konse­
kwentnie krzewiło idee leni­
nowskiej „Iskry”. Pismo się 
nazywało „Brdzoła” („Wal­
ka”), a jego założycielem i 
kierownikiem był Stalin.

W „Brdzole” i w szeregu 
innych rewolucyjnych pism 
gruzińskich owego okresu 
Stalin wydrukował wiele ar­
tykułów, w których rozwijał 
idee leninowskie, pomagał 
Leninowi założyć ideologicz­
ny fundament partii marksi­
stowskiej w Rosji.

Na początku 1902 r. Stalin 
osobiście^ założył nielegalną 
drukarnię w Saturnie, kiero­
wał strajkami w fabrykach 
batumskich i 9 marca 1902 r. 
zorganizował słynną demon­
strację poli­
tyczną robot­
ników Batumu.
Ponad sześć ty­
sięcy robotni­
ków z czerwo­
nymi sztanda­
rami, z hasła­
mi „Niech żyje 

wolność”,
„Precz z cara­
tem”! wyszło 
na ulice. Na 
czele demon­
strantów szedł 
23-letni Stalin, 
który już wów­
czas — znany 
pod pseudoni­
mem partyj­
nym „Soso” — 
był uznanym 
wodzem robot­
ników Kaukazu. Demonstra­
cja batumska ciała początek 
fali politycznych demonstra­
cji i wystąpień robotników i 
chłopów na Kaukazie i ca­
łym południu Rosji.

W latach rewolucji 1905 do 
1907 Stalin osobiście kieruje 
walkami* rewolucyjnymi na 
Kaukazie. Wbrew ugodowcom 
— mienszewikom — głosi i 
realizuje bezpośrednio w 
praktyce leninowską ideę he­
gemonii proletariatu w rewo­
lucji, wciągając do ruchu 
przeciwko panom feudalnym 
i caratowi masy chłopskie. 
Uporczywie, wbrew ugodow­
com, nawołuje robotników do 
zbrojenia się i przygotowa­
nia powstania zbrojnego.

Cały okres historyczny lat 
reakcji (1907—1912) i nowe­
go przypływu rewolucyjnego 
(1912—1914) w Rosji wypeł­
nia walka o zachowanie wia­
ry mas w rewolucję, w jej 
nieuchronność oraz walka 
przeciwko likwidatorom o u- 
trzymanie, rozbudowę, wzmo­

JÓZEF STALIN » 
zdjęcie z roku 1894

cnienie sztabu tej rewolucji 
nielegalnej partii. W okre- 

Stalin obok Lenina
UyScąpń jako najwybitniej­
szy organizator partii bolsze­
wickiej. Lenin kierował par­
tią, z zagranicy, Stalin — bez- 

w Ros.ń- Od roku 
lho jest on pełnomocnikiem 
ag na Rosję: w roku 1912 
na komerencji praskiej zo- 
staje zaocznie wybrany do 
ir'-, . Jeg0 też inicjatywy, 
zgodnie ze wskazaniami Le- 

r^tał Jałożoriy 5 maja ■ !2 roku główny organ par- 
,?ls,zeyickieJ\ 8'azeta „Pr«x 

w aa , która odegrała ogrom­
ną rolę w przygotowaniu par- 
tn, 1„mas do rewolucji. „Pra­wda” 1912 roku - ti Płoże­

nie fundamen­
tu pod zwycię­
stwo bolszewiz 
mu w roku 
1917” (Stalin).

żandarmi 
carscy od sa­
mego począt­
ku wyczuli, jak 
niebezpieczne­
go wroga mają 
w osobie Sta­
lina. Ciągle go 

z tropią, wielo­
krotnie aresz­
tują, osadzają 
w więzieniu, 
zsyłają. Ale 
nic nie jest w 
stanie przer­
wać działalno­
ści rewolucyj- 

, nej Stalina. 
Aza murów więzienia nie 
przestaje, pisać odezw, arty­
kułów, kierować ruchem, z 
miejsc zesłania ucieka przy 
pierwszej możliwości, zjawia 
się tam, gdzie partia go naj­
bardziej potrzebuje.

Rewolucja lutowa 1917 ro­
ku zastaje Towarzysza Sta­
lina na zesłaniu. Ale 12 mar­
ca Stalin już jest w Piotro- 
gradzie, a 14 marca ukazuje 
się w „Prawdzie” jego arty­
kuł „O radach delegatów ro­
botniczych i żołnierskich”.

Stalin staje obok Lenina I 
razem z nim kieruje całą 
działalnością partii bolszewic­
kiej, konsekwentnie realizuje 
Imię, leninowską, orzvgoto- 
wania partii i mas do dru­
giego, etapu rewolucji _
przejścia od rewolucji bur- 
zuazyjno-demokratycznej do 
obalenia władzy wszystkich 
wyzyskiwaczy - do rewolucji 
socjalistycznej. Stalin jako 
najwierniejszy uczeń i współ- 
bojownik Lenina demaskuje 
zdradzieckie stanowisko Ka- 
nnoniewa, Zinowjewa, Ryko- 
wa, którzy usiłowali zawrócić

partię z rewolucyjnej drogi 
na manowce ugody z burżu- 
azją.

1Ą października 1917 roku 
-LV Komitet Centralny bol­
szewików powołał do życia o- 
środek partyjny do kierowa­
nia powstaniem. Na czele tego 
ośrodka staje Stańin. Wraz z 
Leninem był Stalin organiza­
torem Wielkiej Rewolucji So­
cjalistycznej. Wraz z Leni­
nem był założycielem pierw­
szego na świecie państwa so­
cjalistycznego.

Nowy etap historii Komu­
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, rozpoczynają­
cy się od dojścia bolszewików 
do władzy, związany jest z 
nowymi, historycznymi kar­
tami działalności Stalina ja­
ko organizatora zwycięstw na 
frontach wojny domowej, te­
oretyka partii i wodza naro­
dów radzieckich, inspiratora 
i realizatora rewolucyjnych 
przemian w ZSRR.

Z nazwiskiem Stalina zwią­
zane są wszystkie zwycię­
stwa Armii Czerwonej na 
wszystkich decydujących 
frontach w latach 1918—1921.

W roku 1922 Stalin na 
wniosek Lenina obrany zo­
stał Sekretarzem General­
nym Komitetu -Centralnego 
partii. Pod jego bezpośred­
nim kierownictwem dokona­
no olbrzymiej pracy, nad u- 
tworzeniem narodowych re­
publik radzieckich i zjedno­
czeniem ich w jedno państwo 
związkowe — ZSRR. Na wnio 
sek Lenina i Stalina 30 gru­
dnia 1922 roku na I Wszech- 
związkowym Zjeździe Rad 
powzięto historyczną uchwa­
łę o utworzeniu Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich.

Po śmierci Lenina (21 stycz 
nia 1924 roku) leninowski 
trzon komitetu centralnego 
craz cała partia bolszewicka 
skupiły się wokół Stalina — 
najwierniejszego i najwy- 
trwalszego kontynuatora 
dzieła Lenina. W imieniu 
partii bolszewickiej Stalin 
złożył nad trumną Lenina 
przysięgę, że przykazania je­
go zostaną wypełnione. W 
zaciętej walce z trockistami 
Stalin zespolił partię pod 
sztandarami leninizmu. Wy­
dana w 1924 roku praca Sta' 
lina ,,O podstawach leniniz­
mu", która jest mistrzow­
skim .wykładem 1 głębokim 
teoretycznym uzasadnieniem 
leninizmu, uzbrajała wów­
czas i uzbraja obecnie rewo­
lucjonistów całego świata w 
ostry oręż teorii marksistów 
sko-leninowskiej.

Stalinowska nauka o In­
dustrializacji stała się pod­
stawą zwycięskiego budownlc 
twa socjalizmu w ZSRR. W 
latach 1930—1934 partia bol­
szewicka w zaciętej walce z 
agentami burżuazji i między" 
narodowego imperializmu — 
trockistami i bucharinowca- 
mi, zrealizowała pod przewo­
dem Stalina jedno z najtrud 
niejszych po zdobyciu wła­
dzy, historycznych zadań re­
wolucji proletariackiej — 
poprowadziła miliony drob­
nych gospodarstw chłopskich, 
opartych na własności pry­
watnej, na drogę kołchozów, 
na tory socjalizmu. Realiza­
cja stalinowskich pięciolatek, 
uprzemysłowienie kraju i 
stworzenie największego w 
świecie rolnictwa, opartego 
na pracy zespołowej, dało ca­
łemu światu niezbite dowody 
wyższości socjalizmu nad ka­
pitalizmem. Realizacja stali­
nowskich planów Industria­
lizacji i kolektywizacji stwo-

(Ciąg dalszy na rtr. 2)

Wick „Manifestu" Marksa, 
telefonów i telegrafów, 
klęsk Komuny 1 zwycięstw Bismarcka, 
haussy i baissy, fortun i krachów.

Rosły przędzaluie Manchesterów 1 Łodzi, 
skakały akcje żelaznych kolei, 
a z suteren,
z poddaszy, 
z przedmieść 
tłum nadchodził 
z piersią nagą 
i z pieśnią nadziei.

Pieśni Fottiera! w krwawej glorii 
dalej szum pokolenioml 
.•Rewolucja — to parowóz historii" — 
powiedział Marks, zdziałał Lenin.

Wiek dziewiętnasty gasł,
• jak lampa gazowa w oddali.

Zrodzony wśród walki klas, 
lat dwadzieścia miał Stalin.

„Rewolucja — parowóz dziejów..." 
Chwała jej maszynistom!
Cóż, że wrogie wiatry powieją?
Chwała płonącym iskrom!

Chwała tym, co wśród ognia i mrozu 
jak złom granitowy trwali, 
jak wcielona rola i rozum, 
jak Stalin.

Przeleciały watahy lotne 
białogwarćyj sklej konnicy...
Trwał, jak skała, samotny 
Carycyn.

Parły niemieckie kolumny, 
waliły stalowym gradem> 
aż padły pod pięknym i dumnym 
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha świat.
Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

Pędzi pociąg histerii, 
błyska stulecie — semafor.
Rewolucji nie trzeba glorii, 
nie trzeba szumnych inetaior.

Potrzebny jest Maszynista,
którym jest On:
towarzysz, wódz, komunista —
Stalin — słowo jak dzw’on!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej Części przygląda się świat.
Bitwa.

Tam — bezrobocia, strajki, głód.
Tu — praca. Natchniony traktor.
Tworzy historię zwycięski lud.
Chwała faktom!

Któż> jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja. ’

Rewolucjo! — któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem.
I rodzi się nowy świat,
świat stary pęka jak atom.

Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest r.apór i trwanie, 
piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot,

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina!
Pokój światu, pokój...



Droga życia i walki 
Józefa Stalina

Maria Demczenko
egronom USftR

(Dokończenie ze str. 1) 
r?yła najważniejsze przesłań 
ki y/szystkich dalszych suk­
cesów budownictwa socjaliz­
mu oraz przesłanki wspania­
łego zwycięstwa Kraju Rad 
nad faszyzmem w drugiej 
wojnie światowej. Stworzyła 
przesłanki zwycięstwa socja­
lizmu we wszystkich krajach 
demokracji ludowej."

Stalin był twórcą pierwszej 
konstytucji społeczeństwa 
socjalistycznego uchwalonej 
5 grudnia 1936 roku. Kon­
stytucja stalinowska znamio­
nowała wkroczenie Kraju 
Rad w nowy okres zakoń­
czenia budowy społeczeństwa 
socjalistycznego i stopniowe­
go przechodzenia do komu­
nizmu. Histeryczne, o zna­
czeniu śwńatowyrn zdobycze 
narodu radzieckiego, które 
przekształciły socjalizm w 
rzeczywistość, osiągnięte zo­
stały pod kierownictwem 
Stalina.

Ogromną rolę w ideowym 
wychowaniu kadr partyj­
nych Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i wszy­
stkich partii komunistycz­
nych i robotniczych świata 
odgrywa napisany przez Sta­
lina ..Krótki kurs historii 
WKP(b)“, który jest genial­
nym uogólnieniem doświad­
czenia dziejów partii bolsze­
wickiej. Praca Stalina „O ma 
terialiźmie dialektycznym i 
historycznym”, będąca jed­
nym. z rozdziałów „Historii 
WKP(b)“ jest jednym z naj­
większych osiągnięć marksi­
stowsko - leninowskiej myśli 
filozoficznej.

Stalin uzasadnił możli­
wość zbudowania komuniz­
mu nawet w warunkach oto­
czenia kapitalistycznego, roz­
winął naukę Marksa, Engel­
sa, Lenina o państwie, stwo­
rzywszy w pełni opracowaną 
teorię państwa socjalistycz­
nego.

*
W latach najazdu hitlerow 

skiego Stalin stanął na czele 
sil zbrojnych ZSRR, na cze­
le walki narodu radzieckiego 
z faszyzmem. W najcięższych 
latach wojny Stalin był źród­
łem natchnienia dla Armii 
Radzieckiej, narodu radziec­
kiego i wszystkich walczą­
cych przeciwko jarzmu hit­
lerowskiemu narodów świata. 
W latach wojny rozwijał On 
w dalszym ciągu naukę mark 
slstowsko-leninowską. Wyka­
zał, że źródłem potęgi pań­
stwa radzieckiego jest ra­
dziecki ustrój socjalistyczny. 
Towarzysz Stalin wykazał, że 
patriotyzm radziecki, to pa­
triotyzm nowego typu, patrio 
tyzm wolnego narodu socja­
listycznego. Towarzysz Stalin 
jeszcze bardziej udoskonalił 
przodującą radziecką wiedzę 
wojskową. Opracował On te­
zę o stale działających czyn­
nikach, które mają decydu­
jące znaczenie dla losów woj" 
ny, o aktywnej obronie l pra- 
wach kontrofensywy, o współ 
działaniu- poszczególnych ro­
dzajów wojsk i techniki bo­
jowej we -współczesnych wa­
runkach wojny. Pod Jego 
wrodzą wojska radzieckie do­
konały wspaniałej operacji 
okrążenia i rozbicia wroga 
pod Stalingradem, co stało 
się zwrotnym punktem w 
przebiegu wojny. Dowodzone 
przez Stalina armie radziec­
kie wyparły wroga z ZSRR 
i wyzwoliły narody Europy 
spod jarzma hitleryzmu. Z wy 
uięstwo Armii Radzieckiej 
stworzyło warunki zwycię­
stwa ludu w szeregu krajów 
Europy i Azji. W swym refe­
racie wygłoszonym w 28 rocz 
nicę Wielkiej Październiko­
wej Rewolucji Socjalistycz­
nej Mołotcw powiedział: „To 
nasze szczęście, że w trud­
nych latach wojny Armię 
Czerwoną i naród radziecki 
prowadził mądry i doświad­
czony Wódz Związku Radziec­
kiego — Wielki Stalin”.

*
Urzeczywistniany obecnie 

w ZSRR wielki plan prze­
kształcenia przyrody powstał 
z inicjatywy Stalina. Setki, 
tysiące lat ludzkość rozpatry­
wała przyrodę, warunki geo­
graficzne jako coś, co ciąży 
nad człowiekiem, wobec czego 
człowiek zawsze jest bezrad­
ny. Dopiero marksizm - leni- 
nizm wykazał, że tak nie Jest. 
I oto pod kierownictwem Sta­
lina rozpoczęto wznoszenie 
wielkich budowli komunizmu,' 
realizację wielkich planów 
zmieniających przyrodę całych 
obwodów i krajów, planów.

które coraz bardziej podpo­
rządkowują żywioł człowieko­
wi, zmieniają kierunek rzek, 
znoszą góry, przekształcają 
pustynie w żyzne pola, pomna­
żają wielokrotnie możliwości 
wyżywienia i bogatego życia 
dla milionów ludzi. Wszystko 
to Już dziś tworzy się w 
Związku Radzieckim, wszyst­
kim tym kierował do ostatniej 
chwili życia Stalin.

*
Imię Stalina stało się sym­

bolem walki o pokój. Bo Sta­
lin — to socjalizm, a socjalizm
— to znaczy tworzenie, bu­
downictwo, pokój, to znaczy
— wszystko dla człowieka.

Ogromny wkład teoretycz­
ny wniósł Stalin do leninow­
skiej naukj o imperializmie. 
Rozwijając tezy Lenina o pra­
wach rządzących w okresie 
przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu, uogólniając do­
świadczenie budownictwa so­
cjalizmu w ZSRR, opracował 
i uzasadnił Stalin wszystkie 
podstawowe prawa rozwoju 
ekonomiki socjalistycznej, do­
prowadził do końca rozpoczęte 
przez Lenina wielkie dzieło 
stworzenia ekonomii politycz­
nej socjalizmu. Prace jego 
dotyczące kwestii narodowo- 
kolonialnej są gwiazdą prze­
wodnią dla ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w krajach ko­
lonialnych 1 zależnych. Zna­
komita" praca J. W. Stalina — 
„Marksizm a zagadnienia ję­
zykoznawstwa” stworzyła 
trwały marksistowski funda­
ment nauki o języku i twórczo 
rozwinęła szereg zagadnień 
materializmu dialektycznego 1 
historycznego.

Ukazanie się w przededniu 
otwarcia XIX Zjazdu KPZR 
ostatniej pracy towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR” stało 
się wielkim wydarzeniem w 
życiu nie tylko KPZR, ale i 
wszystkich partii komuni­
stycznych i robotniczych całe­
go świata, posiada ogromne 
znaczenie dla całego między­
narodowego ruchu robotnicze­
go.

W pracy tej Towarzysz Sta 
lin wszechstronnie zbadał i 
naświetlił podstawowe zagad­
nienia produkcji i podziału 
dóbr materialnych w społe­
czeństwie socjalistycznym, wy­
tyczył drogi stopniowego 
przejścia od socjalizmu do ko­
munizmu 1 wskazał podstawo­
we warunki tego przejścia.

W pracy tej Towarzysz Sta­
lin naukowo uzasadnił i sfor­
mułował podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu i pod­
stawowe prawo ekonomiczne 
współczesnego kapitalizmu.

W pracy tej Towarzysz Sta­
lin wykazał rozpad jednolite­
go rynku światowego, pogłę­
bienie się kryzysu światowego 
systemu kapitalistycznego i 
nieuchronność wojen między 
krajamL kapitalistycznymi.

XIX*Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
stal się potężną demonstracją 
zespolenia się wokół Towarzy­
sza Stalina nie tylko wszyst­
kich narodów Kraju Rad, *ale 
i wszystkich postępowych sił 
narodów- całego świata.

W swym przemówieniu na 
XIX Zjeździe Towarzysz Stalin 
wykazał, że umiłowanie wła­
snej ojczyzny — patriotyzm i 
proletariacki internacjonalizm 
są nierozdzielne, wskazał, że 
jedyną siłą, która w naszej 
epoce potrafi obronić 1 repre­
zentować interesy narodu, jest 
klasa robotnicza" i jej partia, 
wskazał nieuchronność upadku 
kapitalizmu i zwycięstwa so­
cjalizmu na całym świecle.

♦
Józef Stalin był 1 pozosta­

nie na wieki sztandarem idei, 
o której realizację walczą pod 
przewodem komunistów setki 
milionów ludzi na wszystkich 
kontynentach. Idei, która przy 
świeca klasie robotniczej i lu­
dziom postępu całego świata, 
idei, która powiedzie ludzkość 
do zwycięstwa komunizmu.

Wśród wiejskich przodownic 
B yło to w lutym 1935 ro­

ku. Razem z innymi 
przodownicami pracy, 
która uzyskały wysoki 
urodzaj, wysłano mnie, 

ukraińską dziewczynę wiejską, 
na II Wszechzwiązkowy Zjazd 
Kołchoźnic — przodownic pra­
cy. Gdy za stołem prezy­
dialnym Zjazdu pojawił się Jó­
zef Wissarionowicz Stalin, wszy­
scy, którzy przybyli na Kreml 
z różnych zakątków kraju, po­
wstali z miejsc i gorąco witali 
najdroższego i najbliższego nam 
człowieka na ziemi. A Stalin, 
uśmiechając się, klaskał w dło­
nie razem z nami, jakby chciał 
pokazać- że owacje dotyczą nie 
tylko jego jedynego, lecz i nas 
wszystkich.

Na Zjeździe J. Stalin po pro­
stu, po ojcowsku, mile, rozma­
wiał z nami, delegatkami: za­
pytywał o pracę, o plany na 
przyszłość, o trudności, jakie 
mamy W naszej pracy. Wzrusze­
nie moje nie miało granic, gdy 
przewodniczący zjazdu oznaj­
mił: „Udzielam głosu Marii 
Demczenko".

Mówiłam o sprawach bliskie­
go mi kołchozu, o tym, jak ra
zem z kołchoźnikami uzyskałam {-Wissarionowicz, nachylając się 
wysoki urodzaj buraków cu­
krowych. Opowiadałam szcze­
gółowo. jak wygląda nasz koł­
choz, ile mamy chat i zagród 
i jakie konie na fermach i w 
jaki sposób się z nimi obcho­
dzimy. Gdy zakończyłam prze­
mówienie i powróciłam do sto­
łu prezydialnego, Stalin, uśmie­
chając się mile, zapytał:

— Mario Safronowna! Czy 
tak pracując można by uzyskać 
500 cetnarów z hektara?

— Potrafimy, możemy — od­
powiadam, a myślę równocześ­
nie: jeżeli to zalecenia drogiego 
Stalina, — musimy je wykonać.

Później w/czasie pizerwy 
Stalin podszedł do mnie i roz­
mawiał o naszych sprawach 
kołchozowych i planach. Po­
wiedziałam mu szczerze, otwar­
cie, jak rodzonemu ojcu, w ja­
ki , sposób współzawodniczymy 
w pracy i jak niektórzy koł­
choźnicy odnosili się do naszej 
pracy niedowierzająco.

Powróciłam do swego Staro- 
siela i opowiedziałam szczegó­
łowo o wszystkim i o zaleceniu 
Stalina, zebrania 500 cetnarów 
buraków cukrowych z hektara.
Wzięliśmy się raźno do roboty, 
wiedząc, że powodzenie zależy 
od pracy całego zespołu- od ści 
słego przestrzegania terminu 
zasiewu i właściwego zastoso­
wania agrotechniki. Nie wytrze 
biliśmy wówczas w naszej wsi 
resztek kułactwa. Przeszkadzali 
naszej brygadzie, szerzyli zło­
śliwe plotki, starając się pode­
rwać zaufanie brygady do wy­
konania planu. Lecz mimo to 
zwycięstwo było nasze. Wska­
zanie Stalina zostało wykona­
ne. Przeszło 500 cetnarów bura­
ków zebraliśmy z każdego hek­
tara.

Dnia 10 listopada 1935 roku 
Józef Stalin w okrągłej, sali 
Kremla zebrał nas „pięćsetnice" 
z całego kraju. Okazuje się, że 
na moje wezwanie odpowiedzią" 
ły setki kołchoźnic z Ukrainy 
i innych republik ZSRR. Dzięki 
poparciu partii nasza skromna 
inicjatywa stała się ogólnym 
ruchem kołchozowym. Patrzy­
łam ze wzruszeniem na kobiety 
siedzące razem ze mną na sali.
Przybyło na Kreml 37 „pięśset- 
nic". Ja pierwsza złożyłam spra-

jlll
Stalin na froncie pod Moskwą

wozdanie. Po mnie przemawia­
ły inne. A słowa ich były pełne 
radości i poczucia dob’rze speł­
nionego obowiązku. Po sprawo­
zdaniach kołchoźnic zabrał 
głos Stalin:

„Towarzysze — mówił — to, 
co słyszeliśmy dziś, stanowi od­
cinek nowego życia, tego życia, 
które nazywa się u nas kołcho­
zowym- socjalistycznym życiem. 
Dawniej nie mieliśmy takich 
kobiet. Słuchaliśmy mowy ko­
biet niezwykłych, a ja powie­
działbym — bohaterek pracy, 
gdyż tylko bohaterki pracy mo­
gły osiągnąć te sukcesy, jakie 
zdobyły. Mam już 56 łat. Wi­
działem mnóstwo rzeczy w 
swoim życiu, widziałem pracu­
jących mężczyzn i kobiety, lecz 
takich kobiet jeszcze nie spot­
kałem. Tylko wolna praca, tyl­
ko praca kołchozowa mogła 
wytworzyć takie bohaterki pra­
cy na wsi".

Gdy zakończyło się zebranie, 
-,pięćsetnice" i kierownicy par­
tii i rządu postanowili 6ię sfo­
tografować.

— A wiesz, towarzyszko Dem_ 
czenko — oświadczył Józef

nade mną — przyjeżdżali do 
mnie towarzysze z Ukrainy 
i mówili: nigdy Demczenko nie 
osiągnie 500 cetnarów z hek­
tara. Odpowiedziałem im: Zo­
baczymy.

Nie wiem skąd wzięła mnie 
śmiałość i zapytałam:

B. Gorbatotu

Spotkanie na Kremlu
— Witajcie, towarzyszu Wo 

rońko! — rzeki Stalin życzli­
wie.

Andrzej radośnie i ostroż­
nie uścisnął podaną mu ręką. 
Zdawało mu się w tej chwili, , 
jak gdyby wraff- z nim ści­
skali te rękę i Wiktor, i Pro­
kop Maksymowicz, I Dzia­
dek, i wuj Onisim, i Mitia 
Zakorko, i wszyscy komuni­
ści. wszyscy górnicy, wszyscy 
ludzie „Stromej Marii". To 
w ich imieniu on, Andrzej 
Worońko, • sekretarz partyjny 
„Marii”, uścisną! dłoń sekre­
tarza generalnego Partii. To 
właśnie w ich imieniu znaj­
duje się tu, u Stalina.

Ukochane, znane oblicze. 
Stalin patrzy nań z zacieka­
wieniem, ale nie spieszy się 
z pytaniami, chcąc, aby An­
drzej opanował się...

Stalin wskazał Andrzejowi 
fotel obok stołu.

— Może zapalicie — dodał 
z uśmiechem, kiedy Andrzej 
usiadł. I przysunął gościowi 
otwarte pudełko z papiero­
sami. Andrzej wziął papiero­
sa, ale zapomniał zapalić i 
począł miętosić go między 
palcami...

— Zanrosiłem was, towa­
rzyszu Worońko — rzekł Sta­
lin. nachylając się ku swe­
mu rozmówcy — aby pora­
dzić sie was w niektórych 
sprawach.

— Mnie? — zapytał mimo 
woli Andrzej, którego słowo 
„poradzić się” w pierwszej 
chwili nawet przeraziło,

— Właśnie was. Przecież 
jesteście jednym' z inicjato­
rów rdbhu stachanowskiego...

Stalin spokojnie obserwo­
wał wzruszenie swego go­
ścia. Potem nachylił się jesz­
cze'bardziej ku niemu:

— Opowiedzcie mi, proszę 
w jaki sposób narodził się 
ten wspaniały ruch w waszej 
kopalni. Całą historię rekor­
du...

Andrzej odetchnął z ulga.
— To mogę — rzekł z chę­

cią, a nawet z radością.
Stalin słuchał go bardzo 

ważnie. Kiedy jednak An­
drzej skończył, pokiwał z 
lekka g'ową; Andrzej spo­
strzegł, że Stalin jest nieza­
dowolony z jego opowiada­
nia.

— To wszystko — rzekł 
przygnębionym tonem gór­
nik. «

— Wszystko? — zapytał po­
nownie z uśmiechem Stalin 
i ponownió kiwnął głową z 
wyrzutem, jak sie Andrzejo­
wi wydało. — Dlaczego nic 
mówicie mi całej prawdy, 
towarzyszu Worońko? — za­
pytał nagle z łagodna przy- 
ganą. — Nie ufacie mi?

Andrzej, któremu zaparło 
oddech, spojrzał zakłopotany

— Towarzyszu Stalinie, zobo­
wiązanie swoje wykonałam, 
proszę dać mi jakieś nowe zle­
cenie.

Józef Wissarionowicz chwilę 
pomyślał i rzekł:

— Czy chcesz się uczyć?
— Tak. Chcę bardzo, że na­

wet wypowiedzieć tego nie po­
trafię.
_ Z początku roku szkolnego 

zapisałam się do przygotowaw­
czego oddziału kijowskiego In­
stytutu Rolnego. Nie było w 
tym nic dziwnego, że ja, ukraiń­
ska dziewczyna wiejska, po­
stanowiłam zdobyć wyższe wy­
kształcenie. Tysiące i tysiące 
stachanowćów z fabryk i za­
kładów przemysłowych, kołcho­
zów i sowchozów wprost od 
obrabiarek i traktorów poszło 
na naukę do akademii i insty­
tutów. Już wówczas, gdy uczy­
łam się, kołchoźnicy Czerka- 
skiego Okręgu wybrali mnie na 
delegata do Rady Najwyższej 
ZSRR.

Pracuję obecnie jako agro­
nom w Demidowie. Piękny jest 
nasz kołchoz z jego klubem, ki­
nem, szpitalem- sklepami i ra­
diowęzłem. Wybudowaliśmy już 
100 nowych domów, a niektóre 
są dwupiętrowe.

Niedawno gościła u nas de­
legacja polskich chłopów. Po­
kazaliśmy im nasze pola, po­
wstałe Aa miejscu dawniejszych 
bagnisk, zaprowadziliśmy do

i mrugnął jasnymi rzęsami. 
„W czym oszukałem was. To­
warzyszu Stalin? Czy to moż­
liwe? Skądże znowu?" —- za­
pytał w myślach Stalina, nie­
mal rozżalony.

— Diaczegoście nie opo­
wiedzieli mi, na przykład — 
zapytał Stalin, — że wasza 
propozycja przejścia na no­
wy system pracy spotkała 
się z zaciekłym sorzeciwcm 
administracji kopalń? Prze­
cież tak było?

— Było...
— A sekretarz miejskiego 

komitetu partii? Jak mu 
tam? Rudin? On nawet uznał 
was za szkodnika: a rekord 
Abrosimowa — za mydlenie 
oczu. By!o tak?

— Aleśmy Rudina, już... 
przepędzili — rzekł Andrzej 
z niespodziewaną dla samego 
siebie stanowczością.

— I dobrze zrobiliście — 
skinął głową Stalin. jego 
twarz po raz pierwszy w 
czasie całej rozmowy przy­
brała ostry wyraz. — Dawno 
trzeba było tych Rudinńw... 
tych gadułów... gagaików... 
nieuków... przepędzić ze 
wszystkich stanowisk! — 
rzekł pogardliwie. —- Już 
dawno! Rzecz znamienna, że 
ruch stachanowski i w tvm 
pomógł partii. Ale nie tylko 
Rudinowie stali wam na 
przeszkodzie. Czyż nie mie­
liście przeciwników i wśród 
samej załogi?

— Wy l o tym wiecie? — 
zdziwił się Andrzej i poczer­
wieniał.

— Jak widzicie — uśmiech­
nął się mimo woli Stalin. — 
Dlaczego nie opowiedzieliście 
mi o tym od razu, towarzy­
szu Worońko?

Rzeczywiście, dlaczego nie 
opowiedział? Dlaczego zdecy­
dował, że do tego gabinetu 
można przyjść tylko z wiado­
mościami o sukcesach? Dla­
czego tak się chełpił? A w 
tym gabinecie nie wolno się 
chełpić. Tu chcą prawdy, ca­
łej prawdy.

Siedział przygnębiony i o- 
sowiały. Stalin to zauważył.

— No, sekretarzu partyjny 
—. rzekł wesoło — czy rozu­
miecie teraz, co oznaczają te 
poszczególne fakty? Czy ro­
zumiecie — jako kierownik?

Jestem Jeszcze młodym 
kierownikiem — szepnął An­
drzej, zakłopotany powagą, z 
jaką słowo to zabrzmiata w 
ustach Stalina.

— Młodym kierownikiem, 
mówicie! — nagle wesoło po­
wiedział Stalin, stanąwszy 
przed Andrzejem. — A prze­
cie. gdy się was słucha, to 
widać, że jesteście działa­
czem państwowym!

— Co też mówicie, Józefie 
Wissarionowiczu!.., —■ zmie­

. ' . . • ■ : • •.

Maria Demcz&nko

klubu i naszych domów. Nasza 
praca, nasz dostatek, nasza 
szczęście lepiej od wszystkich 
słów przemówiły za spółdziel­
niami produkcyjnymi. Nie zdzi­
wiliśmy się, gdy jeden z dele­
gatów z województwa poznań­
skiego, chłop H. Tuto, zachwy­
cony, powiedział:

— Będziemy na waszym do­
świadczeniu uczyć się jak bu­
dować sprawiedliwy, socjali­
styczny *ustrój spółdzielczy we 
wsi wielkopolskiej.

My pracownicy rolni jesteśmy 
szczęśliwi, że nasze zdobycze 
osiągnięte pod sztandarem Le­
nina — Stalina mogą stać się 
wzorem dla chłopów bratniego 
polskiego narodu.

Z pisma „Sowieckaja 
Zeńszczina" tłum. H .B,

Fragment aow:‘eści

szał się i ucieszył jednocze­
śnie Andrzej.,

— Pewno i Stachanow nie 
uważał się za działacza pań­
stwowego, kiedy porywał się 
na rekord? — zaśmiał się 
Stalin. — A i wy myślicle 
tylko o swojej „Stromej Ma­
rii”.

— No tak... — uśmiechnął 
się Andrzej.

— A wynikł z tego ogólno­
narodowy ruch. I nie przy­
padkowo! Sprawa dojrzała. 
Wystarczyło zapałki. Przecież 
jesteście rębaczem? — zagad­
nął niespodziewanie Stalin.— 
A jak pracują u was wrę­
biarki?...

— Nie mamy wiele wrębia­
rek... Najwięcej jest ich na 
pochyłych pokładach...

— A jak pracują one na 
pochyłych pokładach?

— Nie wiem, nie orientuję 
się.,. — przyznał ze zmiesza­
niem Andrzej.

— To źle, że nie wiecie — 
rzekł Stalin. — ' Jesteście 
przecież partyjnym człowie­
kiem i powinniście intereso­
wać się wszystkim.

— Teraz się dowiem — 
rzekł pospiesznie Andrzej.— 
I napiszą wam.

— Napiszecie? — zmrużył 
oczy . Stalin. — No, no, nie 
zapomnijcia dotrzymać sło­
wa: Berle czekał na list: — 
i pogroził żartobliwie fajką.

— Na pewno napisze do 
was... — powtórzył Andrzej.

— I nie tylko o wrębiar­
kach. W ogóle o mechaniza­
cji prac górniczych. My, tu w 
Komitecie Centralnym, szcze 
golnie interesujemy się tym. 
Właśnie mechanizacja, nowa 
technika razem z innymi 
czynnikami pomogą wam u- 
sunąć odwieczne przeciwień­
stwo między pracą fizyczną 
i umysłową i dojść do komu­
nizmu. Jak myślicle towarzy­
szu Worońko — zapytał na­
gle, a w oczach jego błysnę­
ły wesołe Iskierki — dojdzie­
my do komunizmu?

— O tym jest głęboko prze 
konana cała nasza klasa ro­
botnicza — odpowiedział An­
drzej.

— I ja tak myślę, dojdzie­
my! — uśmiechnął się Sta­
lin. — Trzeba tylko, aby 
wszyscy ludzie w naszym 
kraju pracowali po stacha- 
nowsku...

— Po stalinowsku... — led­
wo dosłyszalnie rzekł An­
drzej,

Stalin jednak, widać, nie 
dosłyszał gó. Odwróciwszy 
się na pół ku oknu, zapalił 
zgasłą fajkę i przez chwil® 
patrzył w zamydleniu na 
kremlowskie świerki, oljsy 
pane gwiaździstym szronem.



rrawo Józi Cabajówny
Józia Cabajówna liczy || 

13 lat, jest zgrabna i ła­
dna, dowcipna i rezolut­
na. W łagodnym owalu jej - I 
twarzy śmieje się clo świa 
ta para dużych cezu o 
barwie błękitu, a zza roz­
chylonych warg lśnią per­
łową bielą, równe, zdrowe 
zęby. Z kształtnej głowy 
spływa jej na kark i plecy 
jasny warkocz.

Tego dnia w szkole zjawiła i Zorganizowanie w Pile u- 
się pierwsza dziesiątka dziew czelni, przygotowującej ka­
cząt. Przyjechały z różnych' drę dziewcząt do zawodu me- 
stron kraju, wnosząc w mu-j chanicznego, przyjęte zostało 
ry uczelni beztroski śmiech i przez upartych kenserwaty- 
młcdzieńczy szczebiot. Na u-! stów za pomysł poroniony.
czennice czekały już dyrek­
torka Zofia Kokocińska i jej 
zastępczyni Stanisława No­
wosielska — dwie odważne 
kobiety z Poznania. Obie zo-

Nawst paru techników ze 
szkolnych warsztatów kiwało 
z niedowierzaniem głowami, 
wyrażając wątpliwości czy z 
młodziutkich dziewcząt da

bowdązały się zorganizować i' sję wykrzesać iskry „mę- 
poprowadzić szkołę, gdy aż1 skich” talentów. Było więc 
pięciu pod rząd mężczyzn od- | trochę drwin i śmiechu, gdy 
mówiło objęcia kierownictwa.I ubrane w granatowe kembi- 

Początki były jednak*wię-nezony uczennice odskaki- 
cej niż trudne. Przydzielone: wały trwożnie w pierwszym 
pomieszczenia były wpraw-' dniu pracy od maszyn, gdy 
dzle przebudowane i dostoso- włączano prąd dla urucho- 
wane do potrzeb szkoły, lecz mienia motorowa

Tadeusz Pasikowski—— -------——------------ ----
u1?- - Zawodwe&° nr 66 , lokale trzeba było doprowa-

czie,v<z^t. Idzie do czystości, rozstawić
Był właśnie ostatni dzień! meble, przygotować pościele, 

listopada ub. reku. Kończyła' urządzić świetlicę, salę wy- 
się dżdżysta i błotna jesień.! kładową,, zająć się kuchnią i 
Nad polami wisiały sine mgły,' stołówką. Cóż jednak potrafi 
nisko nad ziemią gnały cięż-1 młodość pełna zapału i do- 
kie kłęby chmur. J brych chęci! Dziewczęta za-

Z pilskiego dworca trzeba' brały się z werwą do robienia 
byro isć daleko na paryferyj-; porządków przy wybuchach 
ne Podlasie, gdzie tuż pod salw perlistego śmiechu, wy- 
ścianą boru wznoszą się dłu- wołanych dowcipami nie-

Jeszcze kilka miesięcy te- murowane hale i piętro- j zrównanej humorystki Tere­
niu Cabajówna była uczeń- wc damki. Między budynka-' ni Jaroszewskiej z Warsza- 
nicą Technikum Przemyśla- j mi szarzała zieleń, z drzew i I wy.
wo-Pedagogicznego we Włoc- ! krzewów opadały ostatnie liś-! W ciągu następnych kilku 
ławku, do którego zapisała i cie- Latem mogło tu być uro- dni liczba przybyłych dziew- 
się z namowy koleżanek. Ale! czo — u progu zimy snuł się czat wzrosła do 76 i w szkole 
okazało się, że kierunek jej1 jednak przygnębiający smu-, zaczęła się normajna nauka 
zainteresowali zgoła jest in- tek. i 1 praca.
ny i dlatego Józia postanowi­
ła pójść za głosem własnych 
zamiłowań i przejść do innej 
uczelni.

Pewnego dnia wpadła jej 
w oczy krótka notatka w 
„Przyjaciółce”, że Powiatowe 
Komendy „SP” przyjmują za­
pisy chłopców i dziewcząt do 
szkół przysposobienia prze­
mysłowego, przygotowuj ą- 
cych młodzież db różnych za­
wodów, a m. in. do mecha­
niki.

— Mechanika — pomyślała 
Józia — to przecież maszy­
ny: tokarnie, szlifierki, fre­
zarki, wiertarki; to hale fa­
bryczne pełne ruchu i łosko­
tu, jękliwego brzęku metali i 
zgrzytu toczonych części. O 
— to coś dla mnie. Warto by 
spróbować, ale co? Chyba 
tokarstwo.

Gdy o swych planach 
wspomniała w demu — mat­
ka nie kryła rozczarowania.

— Bój się Boga, dziewczy­
no — wykrzyknęła. — Czym 
ty chcesz zostać — ślusa­
rzem, tokarzem? Przecież to 
dobre dla chłopców, ale nie 
dla delikatnej dziewczyny.

— Nic podobnego — od­
parła Józia — w Polsce Ludo­
wej nie ma podziału na za­
wody męskie i żeńskie. Każ­
dy może pracować gdzie chce 
i w czym mu się podoba. Ko­
biety zatrudnione są na bu­
dowlach, na lokomotywach, 
w kopalniach i nawet przy 
piecach hutniczych, więc co 
w tym dziwnego, że chąę zo­
stać tokarzem. I młoda mi­
łośniczka maszyn wygłosiła 
na poczekaniu prawdziwy re­
ferat o udziale kobiet w re­
alizowaniu planu 6-letnłego.
A ponieważ Józia jest aktyw7- 
ną ZMP-ówką, doskonale zo­
rientowaną w zagadnieniach 
społeczno - politycznych, nie 
omieszkała powołać się na 
największy autorytet i przy­
pomniała, że przecież nie kto 
hmy jak sam Lenin napisał, 
że: „Do całkowitego wyzwo­
lenia kobiecy, do rzeczywi­
stego zrównania jej z męż­
czyzną, potrzeba, by istniała 
gospodarka społeczna i żeby 
kobiety uczestniczyły we 
wspólnej pracy wytwórczej.
Wówczas pozycja kobiety bę­
dzie taka sama jak mężczyz­
ny.”

Ojciec — robotnik z włoc­
ławskiej „Celulozy” przyznał 
jej całkowitą rację.

— Masz ochotę zostać to­
karzem — rzeki — to się ucz.
Bardzo to ładny zawód i na 
pewno dasz sobie niegorzej 
radę od. chłopców.

W kilka tygodni później 
Józia żegnała się z bliskimi 
na włocławskim dworcu i z 
nrolą walizeczką w ręku wsią 
dla do pociągu, zdążającego 
do Piły. Miała tam zacząć 
nowe życie w nowmzorgąnizo- 
wanej Szkole Przysposoble-

Moja przyszłość i szczęście
— Wiedziała Kubiakowa, w które 

mnie miejsce dźgnąć. „Nie daj się 
twojemu staremu podpisać — mówiła 
— bo dzieci będziecie musieli oddać 
na zmarnowanie. Do przytułku je 
wezmą. Tobie już nic nie będzie do 
nich... każą pracować, że ci ręce od­
padną. Od dzwonka do dzwonka. I nic 
z tego nie będziecie mieli..', taka to 
będzie ta ich „wspólnota...”.

A ja głupia wierzyłam tej wrednej 
zausznicy kułackiej. Więc jak mi mąż 
napomknął o spółdzielczości produk­
cyjnej, że może by się zapisać — 
wzięłam za sagan i mówię: łeb ci roz- 
biję i pójdę sobie z dziećmi. A ty sobie 
sam gospodaruj... dobrego mam cb-o- 
pa, ale trochę z niego niezguła. No 
i wtedy jeszcze do spółdzielni nie 
przystąpiliśmy...

biakowa i kułak Kuroń, nie sprawdza­
ło się...

Straszyli, że ręce odpadną spółdziel­
com z przepracowania. Jakoś to się 
nie zdarzyło. I dzwonka też nie było, 
tylko każdy szedł chętnie, bo przecież 
bez pracy me ma co marzyć o koła­
czach.

A ja co? Od rana do wieczora było 
co przy dzieciach robić. Mam ich tro­
je. A obora, świnie w chlewie? Harów­
ka, jak w kieracie. A pęzecież i w po­
lu musiałam staremu pomagać. Tylko, 
że jak on wrócił z pola — to zasiadł 
i wypoczywał. A ty, kobieto, sprzątaj-, 
gotuj, nakarm i znów do pracy. Na 
pewno n‘e miałam mniej roboty niż 
spółdzielcy, ale więcej.

Kto zaś miał większy dochód? Wy­
szło na to, że oni, a nie ja z moim 
starym na tych sześciu morgach, na 
„swoim”.

Z tymi strachami o dzieciach i przy­
tułku, to tek wyszło: akurat gdy spół­
dzielcy otworzyli przedszkole, mój 
Franek, który ma teraz osiem lat, 
przebił sobie nogę o żelazne grabie. 
Trzeba było wieźć go do sznitala. Po- 
skudziła mu się noga. Baliśmy się, żs 
mu ją tam edejmą.

Więc w tym zdenerwowaniu powia­
dam do mojego: kiedyś taki mądry i 
<’o spćtoziolni iść nie chcesz — to so- 
•ic sari obiad zgotuj. Ta już me mo­
gę. I gospodarka, i dzieci na głowie...

Maria Rdesowa — obecnie ceniona 
i szczycącą się poważnymi wyni­

kami chlewmistrzyńi Spółdzielni Pro- 
dukcvirr j w Za łosicach — opowiada 
o podśi" nych „argumentach” kułac­
kich i o-swych ówczesnych peryps- 
li-ch — z uśmiechem, z jakim wspo­
mina się sprawy bardzo już odległe. 
Istotnie, wspomina cna rzeszy, które 
zdarzyły się dość dawno, bó w reku 
1959 'w vyc'o „zamierzchłych” czasach, 
gdy ich soółeai dnia ćcriero oraenho- 
wr.ia <e i — ady cna same, był? jwz- 
cze ciemną, zd.czarlcn cwaną koc;- ?.

Jak to się jednak stało, że Rdes.aa 
z upartej stróżki indywidualnego za- 
c-cna, którego potowa była; bromc 
choćby saganem - przemieniła r.ę w 
entuzjastycznego agitatora spomziel- 
czości, W przodownicę pracy, ba w 
świadomego politycznego działacza?

_Prawda, jak oliwa — snuje dal j
swe wspomnienia Rdesowa - zawsze 
wypłynie na wierch. Gdy juz spół­
dzielnia powstała bez nas, ciągnęio 
mnie, żeby wszystko Podpatrzyć I ja­

koś nk z tego, co przepowiadała Ku­

V1 aria Rdes miała w ostatnim roku 
350 dniówek obrachunkowych. 

Dzięki jej wydajnej pracy, spółdziel­
nia sprzedała państwu w roku 1952 — 
80 tuczników. Obecnie pod opieką 
Rdesowej znajdują się 74 świnie. Jako 
chlcwmirdrzyni rządzi cna sprężyście 
i starannie swym spółdzielczym go­
spodarstwem, dogląda je z oddaniem. 
Nic dziwnego więc, że i wyniki ma 
piękne.

Ale minęły trzy miesiące 1 
w szkolnych warsztatach wie­
le się zmieniło. Rezultaty do­
tychczasowego szkolenia prze 
szły najśmielsze oczekiwanie. 
Rozkochały się dziewczęta w 
tokarniach, szliferkach i fre­
zarkach. Trudno je dzisiaj od j 
nich odpędzić. Zakochała się' 
w nowym zawodzie również I 
Józia Cabajówna, tocząca z j 
niezwykłą*już wprawą różne i 
śruby, czopy i tulejki, gwinty' 
zewnętrzne i wewnętrzne. A: 
obok niej pochylają się nad 
maszynami równie zdolne 
Anka Bindasówna, 17-letnia 
Nina Łuksza, Melania Wol- 
tensdorf i wiele innych.

W pracy i nauce szybko 
płyną dni. Prócz zajęć prak­
tycznych w warsztatach 
dziewczęta uczęszczają na 
wykłady teoretyczne i pogłę­
biają swe wiadomości o ję­
zyku polskim oraz Polsce 1 
świecie współczesnym; pra­
cują społecznie w szkolnym 
kole ZMP, w zorganizowanym 
samorządzie uczelnianym i 
świetlicy. Smaczne i obfite 
posiłki, codzienna gimna­
styka oraz uregulowany tryb 
życia sprzyjają zdrowiu i do­
bremu samopoczuciu. Nie­
znane są w szkole troski o 
warunki bytowe, gdyż wszy­
stkie uczennice otrzymują 
stypendium państwowe,
przyzwoitą odzież roboczą i 
świąteczną, wszelkie pomoce 
naukowe, wyżywienie i opie­
kę lekarską. No i prócz radia 
niczego im nie brak. Ale jest 
nadzieja, że i odbiornik trafi 
na'Podlasie.

Za trzy i pół miesiąca na­
uka zakończy się i kilkadzie­
siąt absolwentek ruszy do 
fabryk z tytułem wykwalifi­
kowanego robotnika - meta­
lowca. Ciężko będzie żegnać 
się ze szkołą i koleżankami, 
lecz przecież będzie to dzień 
radosny.

— Być może — marzy ci­
cho Józia Cabajówna — zo­
stanę instruktorką w szkole, 
a może będę skierowana na 
wyższą uczelnię?...

Być może miła Józiu — 
przecież to tylko zależy od 
Ciebie!

PRZODUJĄCE KOBIETY RADZIECKIE 
W laboratorium chemicznym Donieckiego Instytutu 
Fizjologii Procy. Pracownik naukowy laboratorium 
Nina Agajewa określa ilość tlenku węgla w pyle ko­

palnianym. jrot. cap

Niewola kobiet
w śmiecie kapitalistycznym

George Bichuell

W Ameryce żyje około 20 j czące prawnego położenia, ko 
milionów kobiet pracu­
jących, co stanowi 32 

proc, całości siły roboczej 
kraju, średnie zarobki kobiet 
pracujących vz Stanach Zjed­
noczonych wynosiły w ub. 
roku mniej niż połowę prze­
ciętnych zarobków mężczyzn.

Dyskryminacja zarobkowa 
kobiet przynosi wielkim przed 
siębicrcom amerykańskim 5 
mT.ardów 400 milionów do­
larów rocznie „oszczędności" 
w porównaniu z sumą, któ*rą 
musieliby wypłacić, gdyby 
płace mężczyzn i kobiet były 
równe. Amerykańskie wydaw 
nictwo „Labour Fact Bcok“ 
oblicza, że niezamężna ko­
bieta pracująca potrzebuje 
50 dolarów tygodniowo, aby 
utrzymać się na skromnym 
poziomie. A tymczasem wy­
kwalifikowana prasowaczka 
w pralni otrzymuje 30 dola­
rów tygodniowo.

Jeszcze g*orsze jest położe­
nie kobiet murzyńskich. Te­
oretycznie obowiązuje ta sa* 
ma siatka płac dla kobiet 
murzyńskich i dla białych, 
ale w praktyce zarobki ich 
są poniżej średniego poziomu 
a w dodatku uniemożliwia 
się im jakikolwiek awans. W 
swojej pracy o sytuacji ko­
biet amerykańskich, Grace 
Hutchins stwierdza, że ko­
biety murzyńskie „spełniają 
najniższe, najbrudniejsze i 
najgorzej płatne posługi”.

Kob:eta amerykańska jest 
prawnie uzależniona cd swe­
go męża i we wszystkich 
współ nych przed slęwzięci ach 
glos jej męża jest decydują­
cy. Oizoczenie sędziego sądu 
najwyższego, Whitea, doty-

Pracy ma sporo. Ale to nie jest ten 
ogłupiający kierat drobnych domo­
wych spraw, przytłaczający kobietę 
wiejską na indywidualnym gospodar­
stwie. To nie jest dawna mąłowydaj- 
na praca ponad siły, której wyników 
nierdy nie widać. To jest robota, któ­
rej efektem jest wysoka dniówka o- 
brachunkowa dla Rdesowej, a dla 
spółdzielni — poważny dochód. Pra­
ca — jak podkreśla ona sama z dumą 
— odpowi edeialna.

Rdesowa wyzwoliła się także z nie­
ustannej treski o dzieci, którym kie­
dyś nie mogła zapewnić należytej o- 
picki. Najstarsza córka uczy się w 
gimnazjum. Młodsze uczęszczają, do 
przedszkolu. Nie grozi im już, że nie 
pilnowane przez nikogo poparzą się, 
wpadną pod wóz na szosie. Nie muszą 
już zajmować się bydłem i nieustan­
nie pomagać matce w pracy przy do­
mowym ‘inwentarzu. Mają czas na 
książkę, na lekcje...

Spółdzielnia produkcyjna dała Rde­
sowej jeszcze jedną wielką rzecz:

Kiedyś, mimo swej energii i praco­
witości, czuła się czymś w rodzaju ku­
chennego sprzętu. Dziś wie, że jest 
pełnowartościowym, ba, przodującym 
członkiem spółdzielni, przed którym 
ot,worem stoi cały światu możliwości 
awansu, możliwości reszorzenia swego 
widnokręgu, zarówno pod względem 
kulturalnym, jak toż politycznym. 
Doić wie, że jest pełnowartościowym 
partnerom mężczyzny, współgospoda­
rzem swojej spółdzielni.

Dlatego właśnie Rdesowa mówi: 
spółdzielnia to moja przyszłość i 
szczęście. Moja i moich dzieci.

Jak zareagowałaby dziś Maria F,de- 
sowa, gdyby ktoś obciął odebrać jej 
cłil .wnię, zmusić to, by wróciła cc in­
dywidualne morgi?

Kto wie rym by się takie próby 
skończyły. Pewno wspomniany już sa­
gan tym razem naprawdę byłby w 
robocie...

bioty zamężnej, dobrze cha­
rakteryzuj e ustawodawstwo 
amerykańskie: „W czasie
trwania małżeństwa upraw­
nienia żony są w stanie u* 
spienia".

Życie kobiet amerykań­
skich i brytyjskich, walczą­
cych o sprawiedliwość i rów­
nouprawnienie, jest bardzo 
trudne. Ale stokroć gorszy 
jest les uciemiężonych i upo­
śledzonych kobiet w krajach 
kolonialnych. Tam kobiety są 
często zmuszone groźbą śmier 
ci głodowej do sprzedawania 
swych dzieci w niewolę, do 
najniższych posług domo­
wych i do najcięższej pracy 
na roli.

Kobiety w Afryce, na Mala­
jach, na Filipinach, w In­
diach zachodnich i w uzależ­
nionych gospodarczo Irdiach, 
pozbawione są najprymityw­
niejszych nawet form opiek; 
lekarskiej; mieszkania ich, to 
przewaiżnie baraki- blaszane, 
o powierzchni kilku metrów 
kwadratowych; nie istnieje 
tam kanalizacja, po wodę mu. 
szą chodzić do studni miej­
skich. Praca tych kobiet jest 
wyzyskiwp.a bez skrupułów 
dla wzbogacania garstki u- 
przywilejowanych.

Walka o równouprawnie­
nie kobiet w tej części świa­
ta, która znajduje się jeszcze 
pod władzą imperializmu, 
jest nierozłącznie związana z 
walką klasowa, z dążeniem 
do ustanowienia, nowego po­
rządku społecznego, który kła 
dąc kres wyzyskowi człowie­
ka r "zez człowieka, znosi do­
mową niewolę kobiety.

Ten ruch wyzyzcłeńczy roz­
wój a się i potężnieje. W Ame 
ryce do najdzielniejszych bo- 
jowniczek należą takie koble 
ty, jak Elisaceth Gurley 
Flynn, która ostatnio została 
skazana za szerzenie haseł 
demokratycznych, za cpozy- 
c. j ę w ob ec nar as ta j ą c e go
wśród rządzących sfer Sta­
nów Zjednoczonych faszyz­
mu, za walkę o pokój i za 
nieustanne nawoływanie dc 
sprawiedliwości dla pra­
cujących kobiet amerykań­
skich. Podobną działal­
ność prowadzi w Wielkie., 
Brytanii Monika Felfcon, za 
grożona procesem o zdradę 
stanu, ponieważ ujawniła 
przed narodem brytyjskim 
prawdę amerykańskich okru­
cieństw na Korci, ponieważ 
organizuje kobiety żądające 
zaprzestania działań wojen­
nych na Korei, ponieważ ro­
zumie, iż podżegacze wojenni, 
to są ci sami ludzie, którzy 
trzymają kobiety w upośle­
dzeniu i wyzyskują ich pracę.

Najbardziej aktywnym' 
działaczkami ruchu pokoju v 
Ameryce są kobiety, które żą- 
dają powrotu swych synów i 
mężów z Korei i — ebarzone 
marnotrawieniem życ a ludz­
kiego po obu stronach frontu 
— po tępieją bemby atomowe 
i broii bakteriologiczną, przy 
pomocy której morduje się 
północno koreańskie kebiety 
i dzieci.

obicty święta, k^^itnli- 
styczncg?, pr.'.r.- -c sic 
wr'ce o r .'mokra?-'ę i pokóń 
mogę. Eńtonić ob- czo 1 a.pita 
listycznych społeczeństw i 
jednocześnie swoje własne u* 
ncśledzcne położenie. Pan; 
Preston a East Kern w Lon­
dynie óświadczyła kore-pon- 
dentewi pra.eoww.nu: ,/iłysz' 
wcloż dookoła kcłiio.y po- 
wto "żalące: mamy już dość 
tolityki rządu, klóry nam 

każę brać udział w wzoj- 
nach amerykańsk’ch. My ko­
biety muoimy to zmienić!"



dmlnlstrację Intereso­
wały tylko sprawy 
konkretne, a przede 
wszystkim to, jak z 
klucza majątków, no 
i oczywiście z robot­

ników, najwięcej do torebki 
i portfelu hrablostwa Biliń­
skich wycisnąć. Rząd dusz, a 
raczej w-ładzę poniekąd po­
lityczną — zostawiano nie­
wysokiemu, szczupłemu księ- 
wżu. Ks. Cegieł często bywał 
w pałacu to na kolacyjkach, 
to na pogawędkach z panią 
hrabiną, gdy ta nie przeby­
wała zagranicą. Musiał swo­
je funkcje spełniać poży­
tecznie, skoro z upływem lat
zdobył szczególne zaufanie 
arystokratki, która, po ką- 
dzieli sięgała rodu Radziwił­

łów. ów proboszcz w Gułto­
wach, gdy Cześka m ała lat 
czternaście, tak otó prawił 
jej ojcu:

— Nie powinniście wysyłać 
córki do miasta, bo tam tyl­
ko zgorszenie i zepsucie wy­
pełza z każdego zakamarku i 
czyha na niewinnych. A tu 
u jaśnie hrabicstwa praca da 
jej szczęście, bo jest miła 
Bogu. Najprędzej dojdą zba­
wienia ci. których ręce spra­
cowane, a plecy od trudu po 
chylone...

A fornal był w kłopocie. 
Drapiąc się po głowie nie 
wiedział jakby to powiedzieć. 
Bo to zbawienie — zbawie­
niem, a jaśnie hrabiostwo za­
legali czasem i po dwa łata 
z zasługami i ordynarią. Hra 
bina ciągle w zagranicznych 
rozjazdach — hrabia robił w 
polityce, aż został wojewodą 
— a jedno i drugie kosztuje. 
Nie ma wtedy na wypłatę. 
Ludzie szemrzą, a Cześka 
harda. „Smyknfe gdzie, psia 
jucha, a jak dorośnie to je­
szcze liźnie któremu po py 
sku i szkandał się zrobi. Nie­
wysokie to — to, a zadzior­
ne. jak łobuz z miasta. Ale, 
kiej ksiądz dobrodziej tak 
gada? Wszak człowiek uczo­
ny..."

— Niechta będzie — rzekł 
głośno. — Ostanife.

I tak nie pojechała Cześ­
ka do miasta. Wzięto ją do 
roboty u ogrodnika.

Któregoś dnia pełły we 
dwie z Hanką klomb, żeby 
kwiatki ładnie rosły i pach­
niały przed tarasem pałacu. 
A na tym tarasie siedział 
książę pan Radziwiłł. Zna­
lazł się on tutaj w goścmie 
po trochu przymusowej ( dzia 
ło się to w 1920 roku), gdy 
w obawie przed fornalami, 
których zrewolucjonizowała 
bliskość Armii Czerwonej, 
musiał uchodzić z rozległych 
włości na Litwie. Nie on zresz 
tą jedyny.

Radziwiłł poszedł niby do 
klombu, by poskubać kwiat­
ki, a w’ rzeczywistości co in­
nego. Cześka pokazała księ­
ciu panu język i — zdaje się 
rzuciła nieprzystojnym sło­
wem (świntuch, czy coś w 
tym guście). Bardzo to Ra­
dziwiłła rozgniewało. Może 
przypomniał sobie czerwo­
nych fornali na Litwie. Szar 
pnął więc za kieszeń i wal­
nął z pistoletu kilka razy w 
powietrze.

Dziewuchy rzuciły się mię­
dzy drzewa starego parku. 
Nie trzeba było uciekać da­
leko, bo książę pan miał wię 
cej niż czterdziestkę i deli­
katnie utykał na jedną no­
gę, podrzucając śmiesznie 
stopę. Wprawne oko lekarza 
odnalazłoby przyczynę: ta; 
bes, lub inaczej — paraliż 
postępowy. Stał więc nad 
klombem bratków. Ręka z 
ciążącą bronią opadła ku 
ziemi. Na dróżce leżały po­
rzucone przez Hankę i Cześ­
kę haczki, co bardzo, rozwe­
seliło kuzyna p. Bnińskiej.

— Hi, hl. hi! — śmiał się 
cienkim rechotem.

Janwsz Likowskl

Zasapana stara hr, Skó- 
rzewska (matka p. Bniń- 
skiej, z domu Radziwiłł) -wy 
dostała się na taras. Myśla- 
ła biedaczka, że rewolucja 
nadciągaj ąca od wschodu, 
trafiła już do powiatu średz- 
giego. Uspokoił ją dopiero 
chichot Radziwiłła.

— Cóż ty wyprawiasz, mon 
chór i?

Książę ukrył pistolet w

kieszeni. Czarny ubiór ciotki 
rozbawił go jeszcze bardziej.

»— Doskonałe tu w Gułto- 
wach kozice. Hi, hi! Dosko­
nałe. Przepłoszyłem je tro­
chę.

— Mógłbyś, mon cheri, ci­
szej te sprawy załatwiać.

*
Były to już ostatki pobytu 

Cześki w Gułtowach. Ogrod­
nik coś ją oszwabił przy roz­
dziale oraynarii, a w ogóle 
zwalał na nią i tę drugą — 
Hankę, najcięższą robotę, że 
ani zipnąć nie mogły. Więc, 
jak przewidywał stry Matu­
szewski, ,.zrobił się szkandał". 
Po pysku co prawda go „nie 
liznęła", ale wyzwała ile we­
szło.

Mąż siostry pracował w Po­
znaniu, a że niejakie znajo­
mości posiadał, więc Matu­
szewska została zatrudniona 
w magazynie głównym „Ce­
gielskiego". Pracowały tam 
same kobiety, przeważnie 
starsze. Układało się tu róż­
ne ązęści metalowe. got.owTe 
wyroby ze stali i żelaza, su­
rowiec. Ciężko, czasem o wie­
le za ciężko było kobietom 
dźwigać, więc mówiły między 
sobą o tym, żeby dyrekcja 
dała choć ze dwu mężczyzn 
do pomocy.

Cześka — młoda, silna, 
zdrowa, choć pozornie chu- 
chro, żywa, jak skra, nie u- 
miała markierować. Jedna 
starsza, chytre zresztą bab­
sko, orała w nią, jak w czte­
ry konie. Zjawił się kiedyś w 
magazynie główmy inżynier. 
Wysoki, nietęgi, o żółto blond 
włosach, gdzieniegdzie tylko 
dotkniętych siwizną. Obstą­
piły go w koło:

— Panie inżynierze — za­
częła jedna. — Za ciężka dla 
nas robota. Może by tak ze 
dwu chłopów do pomocy, to 
można by poradzić.

— Albo wózki — wtrąciła 
Cześka, lecz ją ta najstarsza 
ofuknęła:

— Cicho siedź... głupia. 
Wózków nie dadzą.

I rzeczywiście nie dali. Nie 
trwało tydzień, a wszystkie 
kobiety dostały zwolnienie. 
No bo, właściwie racja: jak 
nie mogą podołać pracy, 
niech sobie idą. A że żyć trze 
ba? Co to obchodzi dyrekcję 
HCP. Przedsiębiorstwo nie 
jest sierocińcem lub ochron­
ką, o czym Cześka miała się 
niejeden raz jeszcze przeko­
nać.

Być może ta pierwsza 1 e k- 
c j a k a p i t a I iz m u wpły­
nęła na dalsze życie dziew­
czyny. W każdym razie nie 
bez wpływu był tu także szwa 
gier Kwaśnik. Człowiek ów 
tłumaczył jak potrafił me­
chanikę wyzysku, sposoby 
samoobrony robotników, ich 
program walki. Młoda robot­
nica słuchała i z ogromną 
radością przyjęła wiadomość, 
że ją szwagier weźmie na 
Zamkową, gdzie mieściły się

zarządy klasowych związków 
zawodowych.

Na Zamkowej zetknęła się 
Cześka z takimi słowami, jak 
dyktatura proletariatu, wal­
ka klas, rewolucja, lokaut, 
strajk okupacyjny. Oczywi­
ście słyszała już o słowie „re­
wolucja", lecz w nieco innym 
znaczeniu. Ks. Cegieł z Guł- 
towTa prawił o tym z ambony 
straszne rzeczy. Wówczas 
Cześka słuchała w kościele, 
jak inni — z otwartymi usta­
mi. Ale teraz by je zamknę­
ła: l swoje 1 księdza probosz­
cza. Zrozumiała, że rewolu­
cja ma wyzwolić takich, jak 
ona, a dyktatura proletaria­
tu, którą proboszcz tłuma­
czył swoiście jako „żądzę 
gwałtu", służy zwycięstwu do­
tąd wyzyskiwanych w walce 
klas, toczącej się już od wie­
lu wdeków7. Wiele nowego do­
wiedziała się Cześka,

Młodość kipiała w niej, 
chciała coś działać: wstąpiła 
więc do organizacji młodzie­
żowej „świt" pomagającej ta­
kim jak ona w odnalezieniu 
drogi do szeregów uświado" 
m iony en r ewoluc j onistó w.
Działalność jednak nie nale­
żała do prostych. Oczywiście 
policja orientowała się, o co 
chodzi w „świcie". Niełatwo 
było nabierać agentów na­
chodzących lokal organizacji, 
że gra się w szachy, czy war­
caby, czym pokrywano wy­
kłady historii ruchu robotni­
czego, materializmu histo­
rycznego czy podstaw mark­
sistowskiej ekonomii.

*
Po kilku latach, przepra­

cowanych u ogrodnika Gart- 
mana na Wildzie, w roku 
1928 Czesława Matuszewska 
trafiła do PPS-lewicy. Lokal 
mieścił się w jednej z tych 
zadymtónych, brudnych ka­
mienic, z których wiele roz­

biły na sterty gruzu pociski 
niemieckiej artylerii. Gdy 
weszło się do pokoju, w któ­
rym siedział jakiś niewysoki, 
choć silnie zbudowany i bar­
czysty mężczyzna, ogarniała 
człowieka ochota do walki i 
ponoszenia- trudów dla spra­
wy.

Robota w organizacji po­
legała na rozklejaniu plaka­
tów, agitacji, co młoda robot 
nica doskonale godziła z pra­
cą u ogrodnika. Jeżdżąc z to­
warem na rynek załatwiała 
wiele spraw „.przy okazji".

*
Pewnego razu sekretarz z 

lokalu na Grobli dał Czesła­
wie niewielki plik wydartych 
z książki, sfatygowanych 
stroniczek.

Nie wiem, czy wszystko 
zrozumiecie — rzekł dodając 
po chwili — mogę wytłuma­
czyć, co będzie za trudne. To 
pisał Stalin.

Podniosła głowę. Jakoś 
dziwnie brać do ręki brudne 
karteluszki, na których spisa­
no dzieło takiego człowieka. 
Przecież — Czesława wiedzia­
ła o tym — to wódz wszyst­
kich robotników. Więc także 
jej. Schowała starannie owi­
nięte w papier stronice i 
jęła czytać. Może istotnie by­
ło to za trudne, ale Cześka 
zawzięła się. żeby wszystko 
zrozumieć. Stalin pisał dla

takich jak ona. To pewne. 
Trudne z początku, opornie 
wchodzące do głowy stwier­
dzenia, przy powtórnym czy­
taniu nabierały dziwnej jas­
ności. Chodziło właśnie o 
„dyktaturę proletariatu”. Juz 
przedtem słyszała, że tak na­
zywa się władza w państwie 
robotników7. Ale tu przycho­
dziły wątpliwości. Na dręczą­
ce pytania odpowiedział Sta­
lin.

Pierwszy raz brała poważ­
ną książkę do ręki więc na 
wszelki wypadek zapytała 
przy okazji sekretarza, czy 
dobrze wszystko rozumie,^ a 
gdy potwierdził postanowiła, 
że teraz musi robić wszystko, 
by rewolucję pchać naprzód, 
jak ciężką beczkę, którą się 
potem spuści z wysokości na 
łby wyzyskiwaczy.

Rychło towarzysze, z Komuni 
stycznej Partii Polski zorien­
towali się w postawie Cze­
sławy i przy udziale sekreta­
rza z lokalu na Grobli tra­
fiła do czołowego oddziału 
rewolucyjnego proletariatu. 
W kilku słowach trudno opi­
sać, jak wyglądała działal­
ność towarzyszki „Słowik" 
(bo taki przybrała pseudo­
nim). W tym miejscu można 
to uczynić w kilku wydarze­
niach, wybranych z jej ży­
cia.

*
Ciepła fala wiosennego po­

wietrza, rozchyliła młodą zie 
leń liści, rzucającą się bujnie 
na drzewa, łąki i miejskie 
trawniki. W taki czas Droga 
Dębińska traci szarość ku­
rzu spadającego na nią przy 
upałach. Drzewa nad Wartą, 
w alejach, zaczynają pęcz­
nieć soczystością życia.

Wiec zaczął się po południu. 
Na niewielkim podwyższeniu 
wystawała ponad głowy słu­
chających chuda postać w 
zblakłym od długiego nosze­
nia czarnym paletku. Na wą­
skim nosie opierały się długie 
okulary, błyskające w promie 
niach słońca. Człowiek ów 
przemawiał silnym głosem, 
którego trudno by się spodzie 
wać w wątłym ciele. Był to 
towarzysz przysłany z okrę­
gu. Czesława nie znała jogo 
nazwiska ani pseudonimu, 
lecz gdy wrzeszczący kordon 
policjantów napierał niebez­
piecznie ku mówcy, razem z 
innymi towarzyszkami utwo­
rzyła żywą zaporę.

Przodownik, który znajdo­
wał się najbliżej Czesławy 
podniósł już pałkę do ciosu 
Nagle wszystko zakotłowało 
się. Jeden z robotników pod­
bił policjantowi rękę. Kilku 
nastu dalszych runęło hur­
mem na mundurowców, a 
tymczasem mówca gdzieś 
zniknął w tłumie.

Pewnie zdjął okulary.
Na szczęście tego dnia po 

licjantów nie było wielu, więc 
robotnicy bez trudu rozdarli 
obręcz ściskającą wiec.

*
Pewnego razu zimą, nie 

było kogo wysłać do Grudzią­
dza z niewielką, ale ciężką 
walizką. Pojechała towarzysz 
ka Słowik.

Pociąg sennie stukał mię­
dzy przerwami szyn, wlókł 
się wolno od stacji do stacji. 
Trzeba było jechać osobowy­
mi, bo partia nie miała pie­
niędzy na pospieszne. Cze­
sława wbijała sobie w pa­
mięć adres. Transport „bibu­
ły" miała zanieść gdzieś na 
przedmieście i okropnie bała 
się zabłądzić.

W Grudziądzu rozpoczął się 
wówczas wielki ' strajk w 
„Pepege" (Państwowy Prze­
mysł Gumowy) i tego dnia 
przed południem, na ulicach 
miasta kilka razy starli się 
robotnicy ze sprowadzonymi 
„rezerwami policji".

— Co się nie działo...? —• 
opowiadał jeden z przygod­
nych pasażerów. Sztachety z 
płotów wyrywali, deskami 
gruchotall po hełmach, a za­
żarte wszystko... Ho, ho! Po­

O 11 — °zy t0 Pan cz^a HSekIC opowieści bieliznę, Przywiozłam paczkibieliznę. Przywiozłam pacssfc 
ze szwalni.

— Ze szwalni? Ozdobioną?
— Oczywiście! — mówiła 

śmiało dalszą część hasła. 
Taką z koronkami.

Nieznajomy towarzysz nę. 
dał rękę.

— Gdzie macie, towarzysz­
ko?

— Pcd śniegiem. Była® v/ 
mieszkaniu, ale sąsiaaka 
ka gruba, opowiadała, że’ de. 
fa robiła u was rewizję...

pamiętają policaje ten strajk 
w Pepege.

— A czemu strajkowali? —- 
zapytała naiwnie towarzysz 
ka Słowik.

—• Pani ccś nie oblatana-; 
zganił ją pasażer. — Hale] 
nie szło. Obniżają, obniżają, 
a potem zamiast podwyżki 
„helmiastych" na deser. I to 
ma nie zgniewać naroou. 
No i wyszła wiara z nerw. 
Człowiek żałuje, że sobie sam 
trochę kamieniami nie śmig­
nął.

Pasażer nagle umilkł. Ogar 
nął go chyba strach, że za, 
wiele powiedział. Pospiesznie 
draśnięta o pudełko zapałka 
zabłysła jaskrawo mimo lam­
py.

— Już Grudziądz... — za­
komunikował wysiadając po­
spiesznie. Chciał najprędzej 
zniknąć z oczu nieznajomej. 
Nie mógł nieborak wiedzieć, 
z czym przyjechała jego są­
siadka z przedziału.

Bocznymi ulicami, wśród 
szalejącej zadymki śnieżnej 
ciągnęła opłotkami ną dale­
kie przedmieście. Wreszcie 
znalazła ulicę. Ciężka w7aliza 
spoczęła pod. ogrodzeniem, 
tak, że ją śnieg rychło przy­
sypał. Bez bagażu weszła do 
niewielkiej chałupinki.

Nazwisko zgadzało się z po­
danym w Poznaniu, ale nikt 
nie odpowiadał na pukanie. 
Za to w przeciwległych 
drzwiach stanęła kobieta tę­
ga, biodrata, podpierając 
krótkie- ręce o boki. Na bor­
kach dyndała przewieszona 
ścierka.

— Pani czego? — zapytała 
nieuprzejmie.

— Do kuzynów — odrzekla 
bez namysłu Czesława.

— Fajnych pani ma krew­
niaków — wykrzyknęła są­
siadka. — Policja u nich by­
ła dzisiaj. Kramu narobili, a 
wszystkie klamoty były prze 
rzucane wedle paplójrów. bo 
to przecież komuniści.

W oczach towarzyszki Sło 
‘wik zapłonęło żartobliwe zdu 
mienie, którego nie mogh 
dostrzec gruba kobieta.

— A co to jest, proszę pani 
„komuniści"? Ja wiedziałam, 
że tylko kuzyni...

Targnięta z ramienia śc’er­
ka furknęła. Drzwi trzasnęły 
ostro, bo sąsiadka „kuzynów* 
nie thciała bajdurzyć o byk 
czym z taką naiwniaczfeą 
Chcąc nie chcąc poinformo­
wała o wszystkim towarzysz 
kę Słowik, której jednak nic 
lżej od tego nie było. Zbliża­
ła się noc. Bibułę gdzieś zo­
stawić trzeba. Szkoda prze­
cież wysiłku towarzyszy, któ­
rzy ją z narażeniem wydru 
kowali. Do drugiej w nocy 
wałęsała się w okolicy. Na 
gle zobaczyła kogoś, kto sierr 
dał się ukradkiem, cd drzewa 
do drzewa. Czesława śmiało 
ruszyła ku niemu.

Stanął zdumiony,, niepew­
ny. Wtulił się głębiej w koł­
nierz podniesionego do góry 
płaszcza. Drgnął życzliwiej 
słysząc hasło:

Tak płynęła robota w par­
tii. V/ roku 1928 aresztowano 
któryś tam raz z rzędu męża, 
towarzyszki Słowik. Był do 
ten sekretarz z lokalu ppg. 
lewicy na Grobli. Jak wiado- 
mo, podawanie paczek więź­
niom politycznym obwarowy. 
wały bardzo surowe przepisy,

— Znowu paczka? — Zdzi- ■ 
wił się prokurator gdy przy­
szła do niego. — Mam dosyć 
tego! Dwie już jako kuzynki 
przychodziły. Więcej zezwo­
leń nie wydam.

Diabli wiedzą co ją podku- 
siło. Wydarła z siebie cała 
nienawiść do ustroju, które­
go klasowe interesy zastępo- 
wał czarno ubrany prokura­
tor.

- Zabieracie ludzi do wię­
zienia! — krzyknęła z pasją 
— Niewinnych! Eo chcą 
tylko więcej Chleba dla wszy' 
stkich, a nie pozwalacie więź 
niowi nawet paczki podać. 
Przeklęci! Pan prokurator 
tylko w paragrafach się grze­
bie. A zobaczyć, jak ludzie 
żyją, jak gniją w ziemian­

ach, wesołym miasteczku! 
Daj pan skończyć, niech 
wszystko powiem! Z tego wła 
śnie ludzie się buntują. Wy 
ich do więzienia, a potem na­
wet paczki nie pozwalacie.,.! 
Zobaczycie, że przyjdą jesz­
cze takie czasy...

N:e zdążyła skończyć przy­
miotnika czasów, jakie na' 
dejdą.

— Milczeć! — ryknął ele­
gancki pan.

Naciśnięty dzwonek przy­
wołał dyżurnych policjantów.

Aresztować za obrazę wła­
dzy!

Szła między dwoma rosły­
mi mężczyznami, niewyseka. 
sz-czupła, o rysach zaostrzo­
nych niedawnym podniecę' 
niem. Włosy rczplątały się 
jej ze spinek, luźnymi kośmy 
kami spadając na czoło dum­
nie podniesione do góry. 
Dziś ona oskarżyła prokura­
tora i Vyla tego najzupełniej 
pewna — słusznie oskarżyła. 
Jego, kapitalizm i dyktaturę 
burżuazji dławiącą wclność, 
brutalną, bezwzględną. Pa­
miętała jeszcze słowa ze 
stroniczek, na których dru­
kowano pracę Stalina. Towa­
rzyszka Słowik wiedziała, że 
przyjdą czasy odzyskania 
godności człowieka, gdy par­
tia do której Czesława nale­
ży zacznie budować inny, do­
bry świat.

ciego.
jilaria Turkowa, przy obróbce marmuru przeznaczone 
go ao upiększenia nowej stacji metra moskiewskiego


